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Niczym jest masa ludzka 
wszylstki-m jest człowiek

(Na|poleon I).

WOJSKO DEMOKRATYCZNE

Zwykliśmy utrzym ywać, że wojsko ponownie odrodzonej 
Rzeczypospolitej będzie tak  jak  i Ona dem okratyczne. Z pojęciem 
tym  niektórzy jednak  łączą m ylne zupełnie znaczenie obaw iając 
się np., że arm ia dem okratyczna, to arm ia w której nie będzie do­
statecznego posłuchu a przede (wszystkiem karności.

W arto sobie przeto odpowiedzieć n a  pytanie na czym polega 
dem okracja wojska?

' P rzede wszystkim jednak  parę  słów o dem okracji ' w ogóle. 
Oznaczała ona kiedyś rządy w  danym  państw ie ludu („demos“ 
grec. — lud).

Dziś dem okracja oznacza form ę ustro ju  państwowego cha­
rak teryzującą się udziałem  iw rządach danego państw a w szystkich 
jego obywateli. Oczywiście, udziałem  pośrednim , ponieważ wszyscy 
rządzić nie mogą, zatem  w ybór (swych przedstawicieli. Z pojęciem 
dem okracji łączą się nierozdzielnie dw a w ieczne ideały: r  ó w -
n o ś c i  i s p r a l w i e d l i w o ś c i .  Równość absolutna po­
m iędzy ludźmi jest absurdem , zawsze bowiem będą np. zdolni, 
m ądrzy i głupi itd. Równości wobec praw  państwowych i spra­
wiedliwości w stosunkach (wzajemnych pomiędzy obywatelam i
oraz pomiędzy obyw atelam i a w ładzą państwową.

N a czym polega jednak dem okracja w  armii? Nie może ona
polegać na w yborze przez żołnierzy w ładzy twojl-ko-wej, dowódz­
twa, bo to z wyznaczenia najwyższej w ładzy państw owej (Prezy­
denta Rzeczypospolitej) pochodzić musi. Inaczej, istotnie do­
wódca w m niejszej lub (większej m ierze uzależniony byłby od 
6wyeh podkom endnych co m arnow ałoby podstawową zasadę karno­
ści i czyniłoby wojsko niezdolnym  do działań bojowych. -Nato-



gmialst dem okracja w  ojsku polega na poszanowaniu, (więcej n a  p a ­
now aniu  w nim  wspom nianych dwóch ideałów: równości i spraw ie
dliw ości. . ,

Równość w  w ojsku dem okratycznym  m e polega jednak  
w cale na n ieuznaw aniu różnicy pomiędzy szeregowcem a dowódcą. 
ITaka bowiem armia, w  k tórej by się to działo jak  dowodnie o tym  
{§wiadcza dzieje wszelkich tzw. Jwojek rew olucyjnych'1 n ie  zdolna 
łby była "do w alki n a  dłuższą m etę. Równość natom iast w  wojsku 
polegać musi ma jednakow ym  (stosunku w szystkich żołnierzy do
®lbctwiązku, Służby.

W tym  znaczeniu (Naczelny Wódz, generał, podoficer i sze­
regow iec, pełniący swą służbę np. w  taborze, są sobie równi, w yko­
n y  wuj a oni bowiem  na różnych stanow iskach tę samą Służbę żoł­
n ierską , spełniają Iswój obowiązek wojskowy wobec Rzeczypospo­
lite j Z równości tej w ypływ a ich koleżeństwo. Bez żadnej żenady 
trzeba  stwierdzić, że w  tym  znaczeniu (Naczelny Wódz i wspom­
n iany  taborysta są kolegami. (Oczywiście że (przy tym  jednego od 
drugiego dzieli iprzede (wszystkim spoczywający na każdym  z nich 
c iężar odpowiedzialności. Naczelny Wódz jest w ięc odpowiedzial­
n y  za przygotowanie narodu  i w ojska do w ojny i za jej losy. po­
siadając potrzebny zasób wiedzy d la tego zadania, taborysta zaled­
w ie ma powierzone sokie ćHwa konie i wóz. Jeden  i drugi jednak 
j a k  powiedziano, spełniają zaszczytny żołnierski obowiązek obrony 
czy wyzwolenia Ojczyzny.

Jeśli chodzi o ideał sprawiedliwości w  'wojsku, to ten rea li­
z u je  się przede wlszystkim w bezwzględnie spraw iedliw ym  tra k ­
tow an iu  podkomendnego. Ocenia go tylko ze w zględu na jego 
w artość, bez ogladania się na jakiekolw iek inne względy. K rotko 
m ów iąc — o tym, czy dama arm ia jest dem okratyczna czy tez me, 
decyduje, czy ipanują w  niej równość wobec obowiązku żołnier­
skiego. więc praw dziwe koleżeństwo oraz w  stosunkach przełożen- 
s tw a  zasada sprawiedliwości.

K to by chciał przez dem okrację w  w ojsku rozumieć np. 
działanie rad  żołnierskich byłby zwolennikiem nie dem okracji, 
a  t.zw. ochlokracji t.j. rządów tłum u, motłochu. Oczywiście, arm ia 
ta k a  nie byłaby w istocie swojej arm ią, lecz szybciej lub wolniej 
rozsprzęgającym  się w dw nętrznie w łaśnie tłum em . I o tern po
niezają nas dzieje.

A rm ia polska posiada szczytne tradycje dem okratyczne. 
JWięc poczynając- od doby kościuszkowskiej, k iedy to jednako w 
•niej był trak tow any żołnierz-szlachcic obok żołnierza chłopa- 
kosyniera. N astępnie w okresie legjonów D ąbrow skiego_ w  których, 
rw jednym  szeregu, w  koleżeństw ie ściślejszym, przem ierzali „bo- 
;rem“, „lasem'- niem al św iat cały „dziedzice" Olbromscy, obok 
Swych daw nych fornali M aćków i Bartków , w  których jak  wiesc 
b iesie  wiaruls-szwoleżer przed sław ną szarżą (Samo-Sierry zapalał
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sw ą fa jkę  od ogniska samego cesarza Bonapartego. W w ojsku po­
w stańczym  1830- i\, w  k tórym  młodzi podchorążowie w  „b ra ter­
skich" sw ych 'ko łach  przygotowywali czyn W yzwolenia Narodu.

Dem okratyczne też było do szipiiku kości wojsko powlstań- 
cze 1863 roku, naw skroś dem okratycznym i legjony Piłsudskiego ze 
sw oją przysłowiową „sitwą", oraz dzielenie losu za drutam i obo­
zów koncentracyjnych z szeregowcami ich oficerów, którzy w  tym  
celu za ta jali sw e Iszarże.

Różne względy nie pozwoliły arm ii odrodzonej Rzeczypospo­
litej być w pełnym  tego słowa znaczeniu dem okratyczną. Popeł­
nione w tym  względzie błędy s ta ły  się jednak cenną nauką dla 
arm ii podziemnej, a zapew ne i tej z utęsknieniem  oczekiwanej, bę­
dącej teraz na óbcych ziemiach. Talk w ięc tradycje dem okratyczne 
posiada w ojsko nasze nie świeżej daty, lecz w ręcz przeciwnie, n a j­
dawniejsze.

Pod tym  względem nie potrzebujem y się uczyć od nikogo 
sam i sobie tylko tą  swoją wartość uświadomić i w ytrw ale rea li­
zować.

NARODZINY CZYNU ZBROJNEGO

W pam iętnym  dniu 29 listopada 1830 r., którego 113 rocznica 
m inęła w  ubiegłym  miesiącu, zeibrali się spiskowcy na decydującą 
n aradę w  koszarach A leksandryjskich. Płom ienne przem ówienie 
wygłosił Zaliwski, kom unikując zebranym , że d la  spilsku przychyl­
nie jest usposobiony nie tylko ks. Czartoryski, ale całe społeczeń­
stwo, upatrzony jest naw et wódz w  olsobie uwielbianego wówczas 
gen. Chłapickiego. Postanowiono bezzwłocznie całe wojsko polskie 
wciągnąć do w alk i z Rosją, Spiskowcy podzielili akcję rui trzy od­
cinki, pod dowództwem Wysockiego, Zaliwskiego i Urbańskiego. 
Sygnałem  w ybuchu w alk i m iały być dwa pożary: brow aru n a  Sol­
cu i dom u na Nowolipiu. Aż do objęcia dowództwa przez facho­
wego generała, oddano ster (sprawy Zaliwskiemu. Oddział spiskow­
ców zgromadził się o oznaczonej porze 'w parku  Łazienkowskim  
pod pom nikiem  Sobieskiego i tam  oczekiwał na sygnał z Solca. 
W szkole podchorążych w ykładano w łaśnie teorię sztuki w ojennej, 
kiedy w padł do sali Wysocki i dobywszy szpady, zawołał donośnym 
głosem: „Polacy, godzina zemsty wybiła, dzisiaj zwyciężymy, lub 
polegniem y". Dzielna młodzież — jak  opisuje naoczny św iadek — 
czekała tylko na to i odpowiedziała grom kim  okrzykiem : „Do
broni!"

W kilka m inu t ruszono k u  koszarom z Wysockim na czele. 
Było ich sześdziesięciu kilklu przeciw  trzem  pułkom  jazdy. Tym ­
czasem zawiódł sygnał, oczekiwany z Solca, gdyż pożar w ybuchł 
o pół godziny za wcześnie i rychło został ugaszony. B rak  sygnału
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o d c ią g n ą ł  w ie lu  o d  u d z ia łu  w  c z y n ie  z b ro jn y m , m im o  to  j e d n a k  
N a b ie la k  z G o sz c z y ń sk im  z e b ra li  g a r s tk ę  z d e c y d o w a n y c h  n a  
■wszystko sp isk o w có w  i p o d z ie liw szy  ich  n a  d w a  o d d z ia ły , w y s ła l i  
n a  B e lw e d e r . Z  o k rz y k ie m : „ Ś m ie rć  ty ra n o w i"  w p a d li  p o d c h o ­
rą ż o w ie  n a  d z ie d z in iec  b e lw e d e rs k i .  N ie b a w e m  p o d  n a c is k ie m  
s z tu r m u ją c y c h  p a d ły  d rz w i p a ła c u  i sp isk o w c y  'w p a d li d o  w n ę trz a .  
N ig d z ie  je d n a k  m im o  S k rz ę tn y c h  (p o szu k iw ań  k s ię c ia  n ie  z n a le z io ­
n o , s k ry ł  s ię  o n  b o w ie m  w  k o m n a ta c h  n ie w ie śc ic h  żo n y  sw ej —  
k s ię ż n e j  Ł o w ic k ie j.  P o d  r a z a m i  b a g n e tó w  p a d li  z d ra jc a  w ic e p re z y ­
d e n t  m ia s ta  L u b o w id z k i i g e n e ra ł  G e n d re . W te d y  b e lw e d e r  czy  cy  
p o łą c z y li  s ię  z  o d d z ia łe m  W y so ck ieg o . S ta c z a ją c  z a c ię te  w a lk i  ze  
śp ie sz ą c y m i"  z ew szą d  n a  o d s ie cz  K o n s ta n te m u  o d d z ia łam i r o s y j ­
s k im i,  p rz e rz y n a ją c  s ię  p rz e z  z w a r te  sze reg i k i r a s je ró w , p o d c h o ­
rą ż o w ie  b y li  ju ż  n ie b a w e m  iprzy  a rs e n a le , T a m  n a  S ta ry m  M ie śc ie , 
e ie . M o c h n a c k i z w o ły w a ł lu d  i m ie sz cz a n . A rs e n a ł  o to czy ły  t ł u ­
m y .  Z d o b y to  go, ro z d a n o  b ro ń  m ię d z y  ld d  i o d p a r to  a ta k  w o ły n -  
có w . T e ra z  rz u co n o  isię n a  ip o n u ry  © m ach  'w ięz ien ia  w  k la s z to rz e  
k a rm e lic k im  .ażeb y  o sw o b o d zić  z k a z a m a t  n a jo f ia rn ie js z y c h  sy n ó w  
n a r o d u ,  k tó rz y  c ie rp ie li m ę k i  za  sw ą  g o rą c ą  m iło ść  O jc zy z n y . W y ­
p u sz c zo n o  w ię źn ió w , z d o b y to  o d w a e h  n a  S a sk im  p la c u  i p a ła c  
B r u h lo w s k i  i w y p a r to  k o n n ic ę  m o sk ie w sk ą  n a  p la c  T rz e c h  K iz y z y . 
A  n ie  b y l i  t a m  ju ż  sa m i p o d c h o rą ż o w ie  i lu d , a le  n a  p o m o c  p o s p ie ­
s z y ł  im  p u łk  cZ w arty , n a jb a r d z ie j  u lu b io n y  z p o lsk ic h  p u łk ó w  w  
W a rsz a w ie . E n tu z ja z m  b y ł  p o w sze ch n y . L u d  w  t r iu m f ie  o b n o s ił 
o f ic e ró w  c z w a rte g o  p u łk u , a  M o sk a le  p ra ż e n i  strzałam i,^  c o fa l i  s ię  
c o ra z  d a le j ,  a  n a  u l ic a c h  ro d b ra ja ć  p o czę to  lu ź n e  g ru p k i  ż o łn ie rz y  
ro sy jsk ic h . T y lk o  b o h a te r a  i m ę c z e n n ik a  n a ro d o w e g o  W a le r ia n a  
Ł u k a s iń s k ie g o ’, p rz e w ie z io n e g o  n ie d a w n o  z tw ie rd z y  Z am o śc ia  d o  
w ię z ie n ia  w  W a rsz a w ie , n ie  z d o łan o  ju ż  u w o ln ić , g d y ż  u c h o d z ą c  z  
W a rsz a w y  p o rw a l i  go n a  ro z k a z  K o n s ta n te g o  M o sk a le  i w y w ie ź li  
do  B o ib ru jsk a. a  n a s tę p n ie  w t r ą c i l i  do tw ie rd z y  S c h liis s e lb u rsk ie j ,  
g d z ie  w  lo c h a c h  p rz e b y ł  Ł u k a ls iń sk i ok o ło  40 la t ,  ja k o  n a jw ię k sz y
iz m ę c z e n n ik ó w  n a ro d d w y c h . , , , , ,

N a d  ra n e m  30 l is to p a d a  b y ło  ju ż  c a łe  ś ró d m ie śc ie  w  r ę k a c n  
p o w s ta ń c ó w . T ra p i ł  zw y c ięzcó w  f a k t  je d e n  —  b ra k  w o d za . G e n e ­
r a ło w ie  p o lsc y  —  o b a w ia ją c  się  p rzy jęc ia : n a  sw e  b a r k i  o lb rz y m ie j  
o d p o w ie d z ia ln o śc i za  d a lsze  lo sy  ca łeg o  n a ro d u , w a h a l i  s ię  z p r z y  
ję c ie m  d o w ó d z tw a  r u c h u  z b ro jn e g o . M im o to  e n tu z ja z m u  i z a p a łu  
ibojo'w ego ju ż  p o w s trz y m a ć  n ie  b y ła  z d o ln a  ż a d n a  s iła . N a  R a tu s z u  
z a b ły s n ą ł  p ó ź n y m  w ie c z o re m  napils: „ W ita j , ju tr z e n k o  sw o b o d y , 
w o ln o śc i za  to b a  sło ń ce!"  K o n s ta n ty  p rz e ra ż o n y  u m k n ą ł  z m ia s ta  
z  re s z tk ą  w o jsk  ro sy jsk ic h , a  w  s to lic y  z e b ra ła  s ię  R a d a  A d m in i­
s t r a c y jn a  z m in . S o b o lew isk im  i m in . L u b e c k im  ina czele . T e n  o s t a t ­
n i  z ap ro p o n o w a ł, b y  p o sz u k a ć  u g o d o w e j d ro g i  w y jś c ia  z w y tw o ­
rz o n e j  sy tu a c ji .  J a k o  d e le g ac i do k s ię c ia  K o n s ta n te g o , o b o z u ją ce g o  
!w p o b lis k im  W ie rz b n ie , u d a ją  s ię  k s . A d a m  C z a r to ry sk i  i m m . L u -



becki, w y n ik ie m  zaś odbyte j ko n fe re n c ji jes t p la n  porozum ien ia się 
iz p rzyw ódcam i re w o lu c ji i  wciągnięcia ich do rządu. R ank iem  
30 lis topada ukazała się na m urach  odezwa, pow o łu jąca do grona 
R ady A d m in is tra c y jn e j lu d z i popu la rnych , a w śród n ich  D em bow ­
skiego. Ostrowskiego, M ałachowskiego, p ro f. Le lew e la  i  gen. C h ło - 
p ickiego. lA le now a Rada zam iast zalpobiec dalszemu ru ch o w i —  
s ta je  się w kró tce , miano rozszerzenia swego iskładu, za słaba, b y  
opanować bo jow y i re w o lu c y jn y  nas tró j. P rezydentem  m iasta  zo­
s ta je  W ęgrzecki, na czele g w a rd ii bezpieczeństwa s ta je  P io tr  Ł u ­
b ień sk i, dowództwo zaś naczelne zostćye pow ierzone genera łow i 
C h łop ick iem u. M a u rycy  M ochnack i głor* o tw a rc ie  na jsk ra jn ie jsze  
e haiseł: „W  'W iln ie  uk ładać się z carem a n ie  w  W arszaw ie z K o n ­
s tan tym  !“  W  ta k ich  w a run kach  n ie  m a m ow y o ugodzie z obozu­
ją cym  jeszcze ciągle w  W ierzbn ie  K onstan tym , k tó ry  przyrzeka  
w p raw d z ie  zaniechać w a lk i i ob iecuje am nestję, ale w  W arszaw ie 
podniecone t łu m y  z M ochnack im  na czele na 'wieść o tym , dem on­
s tru ją  gw a łto w n ie . N astró j b o jo w y  wzm aga się na w id o k  w kracza ­
jącego do istolicy 1. p u łk u  strze lców  z gen. Szembekiem na czele.

Pod nacisk iem  ogó lnym  upada Rada A d m in is tra cy jn a , a 
t łu m  i  w o jsko  ciągną Ikiu obozowi Konstantego, b y  przeciągnąć na  
stronę  pow stan ia będące jeszcze iprzy boku  K onstantego p u łk i p o l­
skie. C h łop ick i, m im o ugodow ych s'wych zam iarów , n ie  je s t w  s ta ­
n ie  pow strzym ać te j fa l i  lu dzk ie j. K o n s ta n ty  przerażony um yka , 
prosząc ty lk o  o n ieczyn ien ie  m u przeszkód w  odm arszu do R osji. 
W ojska zaś po lsk ie  z obozu W . księcia łącząc się z m asam i śpieszą­
cego na ich po w itan ie  lu d u  m iędzy placem  Trzech K rzyży , a A le ją  
i  w śród  w yb uch ów  radości i en tuzjazm u, p rzyb yw a  na plas B an­
ko w y .

Są to ch w ile  w ie lk ie , tchnące mocą, tężyzną i um iłow an iem  
W olności.

Równocześnie nadchodzi wieść, że p u łk  C hrzanow ski za ją ł 
M od lin . W  W arszaw ie pow sta je  Rząd tym czasowy, w  skład k tó rego  
wchodzą prezes ks. A da m  C zarto rysk i, senator K ochanow ski, Pac, 
Dem bow ski, N iem cew icz, Le le w e l i  h r. O strow sk i. Sejm  m a ze­
brać się 18 g rudn ia . Ca ła ludność męska zostaje powołana pod  
broń. 5. g ru dn ia  1830 p rzyb yw a  na p lac  M arsow y przed f ro n t w o j­
ska konno, otoczony sztabem, genera ł C h łop ick i i  ogłasza się w o ­
dzem i  dykta to rem . To dope łn ia  m ia ry  en tuzjazm u i  szalonej ra ­
dości. T łu m y  m an ifes tu ją , o tw ie ra ją  się podw oje  T e a tru  N arodo­
wego, ludność śpiewa m arsz w o jen ny  Ch łop ickiego i  pieśń „Jeszcze 
Polska n ie  zg inę ła !"

T ak  p ro k la m o w a ła  s to lica  w o jn ę  z Rosją.
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U ŻY CIE M A ŁY C H  ZESPO ŁÓ W  PA N CERN Y CH  
W  R O ZPO ZN A N IU

W porę  zdoby te  w iadom ości o n p lu  i te ren ie  są po d staw o ­
w y m  czynnik iem  dow odzenia. N a w szystk ich  żo łn ierzach  b ro n i pane  
ciąży  obow iązek rozpoznaw an ia  te re n u  i n p la  oraz p row adzi się n a  
w szystk ich  szczeb lach ' dow odzenia, różnym i śro d k am i i n a  ro z ­
m a ite  odległości. P rócz  tych  (każdy dow ódca p rzed  w a lk ą  i w  cza­
sie  je j trw an ia , bez specjalnego  rozkazu , p row adzi rozpoznan ie

■Oszczędność w  użyciu  sił do celów  rozpoznaw czych  oraz 
ja sn e  i zw ięzłe fo rm u ło w an ie  zadan ia  stanow i zasadę obow iązu jącą  
d -c ę  b ro n i pane . R ozpoznanie  m usi być szybkie, k o m p le tn e  i is to t­
n e  pow inno  od tw orzyć m ożliw ie n a jre a ln ie jsz y  obraz npla', d o s ta r­
czyć w iadom ości o jego sy tu ac ji i (ugrupow aniu  (sił w  te ren ie  co 
n a su w a  konieczność w ysun ięc ia  rozpoznania  n a  odległość w y s ta r  
czająca  do osiągnięcia gotow ości bojow ej oddziału.

Ś rodkam i rozpoznaw czym i w  oddziałach  b ro m  pane , d  
kom p an ii w łączn ie  są  o b se rw a to rzy  i p a tro le  m otocyk low e o ra

P anCelo ^ se]rwato rzy . P rócz  s ta ły ch  o b serw ato rów  w chodzących 
w  sk ład  każdego  pocz tu  d -c y  b ron i pane , fu n k c je  o b serw ato rów
m ogą pełn ić  ponad to :

a ) w yznaczone po jedyncze  załogi sp rz ę tu  pancernego ,
b ) p a tro le  p a n c e rn e  i m otocyklow e.

W szyscy o b se rw a to rzy  'w m ia rę  (możności zaopatrzen i w  lonnetKi 
pieszo lub  p rzy  pom ocy środków  lokom ocji p e łn ią  sw oje czynności 
z  p u n k tó w  um ożliw ia jących  n a jlep szą  o b serw ac ję  te ren u , z reg u ły
niew idoczni d la  inpla. .

W yznaczone po jedyńcze  załogi sp rzę tu  pane , zb ie ra ją  w iad o ­
m ości n ie  ty lko  d ro g ą  zw ykłej obserw acji, a le  i p rzez  w y w iad  z 
m ie jscow ą ludnością . R ozpoznanie  n a  n ieznacznych  od leg ło so acn  
(do  najb liższego  h o ry zo n tu ), n ie  tra cąc  łączności w zrokow ej 
z  w łasym  oddzia łem  i sąsiadam i, p o su w ają  się skokam i od u k ry ­
c ia  do uk rycia . ,

Podczas w a lk i w ysun ięc i są n a  sk rzy d ła  lub  u s taw ien i w  do­
godnych  p u n k ta c h  te ren o w y ch  celem  dozorow ania po la  w alk i, b y
n ie  dopuścić do zaskoczenia. _

P o n iew aż  cisza ra d io w a  obow iązu je  az do m o m en tu  rozpo­
częcia b itw y , ob serw ato rzy  u trz y m u ją  łączność z w ła sn y m  d -cą  
p rzy  pom ocy znaków , sygnałów  o raz  gońców  m otocyklow ych .

P a tro ie  m otocyklow e. P a tro le  m otocyk low e o trzy m u ją  za­
d an ia  rozpoznan ia  dróg, o b serw acji oraz rozpoznan ia  głębszego, 
szczególnie n a  sk rzyd łach  np la . Z e  w zględu  n a  sw ą ruch liw ość  
i  ła tw ość  p rzen ik an ia  te ren u , m ogą ubezpieczać w łasne  oddziały  
rozpoznaw an iem  i dozorow an iem  n p la .



P a tro l m otoc. w y k o n u jący  zadanie  obserw acji liczy 2 5 m o­
tocykli. z k tó ry ch  je d e n  m a być uzbro jony  K M  w ysuw a się n a  
n iew ielk ie  odległości, po ru sza jąc  się 'w te ren ie  skokam i, od zasłony  
do zasłony i w y k o rzy stu jąc  w szelk ie w zniesien ia  jako  p u n k ty  ob­
serw acy jne . Porozum iew a się z w łasnym  d -c ą  p rzy  pom ocy zna
ków  i sygnałów . . . , , .

P a tro l  m otocyklow y do  celów  rozpoznaw czych składa 
zasadniczo z 5 m otocykli i m oże działać na  p rzes trzen i 1 godziny 
m arszu  b ro n i ipanc. Z b iera  w iadom ości o n p lu  i te ren ie  d rogą  ob­
serw acji, w yw iadu  z m iejscow ą ludnością  lub  przez  w zięcie jeńca  
D zięki szybkości i ruch liw ości sp rzę tu  m oże w dzierać  się głęboKO 
w te re n  za ję ty  iprzez n p la  i w ym ijać jego m a łe  przesłony  zdoby­
w ając  w ten  sposób w ie le  cennych  w iadom ości. Z m uszony do w a l­
ki celem  rozszerzen ia  w yn ików  rozpoznania , p row adzi ją  przez, 
zaskoczenie. P odobn ie  ja k  p a tro l m ot. o b se rw acy jn y  posuw a się w  
te ren ie  skokam i, ubezp ieczając się w zajem nie . U trzy m u je  łącznoSd 
ze sw ym  d -cą  przy  pom ocy znaków , sygnałów  oraz w łasnych  go

C° W' P a tro le  p ancerne . P a tro l  pane , sk ład a  się z 2— 4 czołgów  
lub  sam . pane . P row adz i rozpoznanie  ty lko  na odległość n a jb liższe j 
p rzes łony  terenow ej lub  do najb liższego horyzon tu . Z asadn iczą  
fu n k c ja  p a tro li pane, je s t p rzepędzan ie  rozpoznania  oraz s łab y cn  
ubezp ieczeń  n p la  w  te ren ie  przez niego 'zajętym  i jednocześn ie  zb a­
d an ie  zarysu  stanow isk  i um ocn ień  p rzec iw n ika . P a tro l pane, w y  
k o n u je  zadan ia  rozpoznaw cze p rzy  pom ocy lu n e t b r o n i  p o k ładow ej 
oraz przez w alkę, w y k o rzy stu jąc  sw ój ru ch , p ancerz  i ogień. P o ­
suw a się w  szyku głębokim ,' ubezp ieczając  isię w ajem m e. U trzy m u ­
je  łączność p rzy  pom ocy znaków 1, sygnałów , w  w alce przez rad io .

O rgan izacja  łączności rozpozn. K ażdy  d -ca  w y sy ła jący  roz­
poznan ie  m usi d o k ładn ie  ok reślić  czas oraz m iejsce dostarczen ia  
w yników  p racy  rozpoznaw czej. W tym  celiu w yznacza sk ład n ice  
m eldunkow e, w y su w a jąc  je  w  raz ie  jpo trzeby  i u ła tw ia jąc  tym  s a ­
m ym  szybkie dostarczen ie  w iadom ości.

N IE IN STR U K TO K  —  EECZ PRZYW ÓDCA

Z jaw isko  zupełnego w yko le jen ia  m łodzieży, jak ie  p rzynosi 
w o jna , w zbudza zrozum iały  n iepokó j. Za la t k ilk a  to pokolenia, 
k tó re  do jrzew a w ciężkich, n ien o rm aln y ch  w aru n k ach  w ojennego  
życia, szeroką  ła w ą  w ejdz ie  w  życie społeczne.

W ojna zachw iała  u sta lonym i a u to ry te tam i w ychow aw czym i. 
O dy zam knięto  szkoły, po rozb ijano  rodziny, po rw ano  ogniw a o r -  
gan izacy j społecznych pozbaw iona oparcia  m łodzież została  po ­
zostaw iona sam ej sobie.

Cóż 'z tym  w spólnego m a w ojsko?
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Bardzo dużo, S iłą okoliczności stało się ono dziś sztandaro­
w ym  autorytetem  dla mŁodzieży, porwanej ideją w alki o  wolność 
i garnącej się masowo do naszych szeregów.

Znaczenie wychowawcze wojska w czasach pokojowych i .le­
go rola w  kształtow aniu typu obyw atela jest dostatecznie rozu­
m iana zarówno iprzez nas, jak  i przez społeczeństwo.

Ale uświadomić sobie m usim y mocno, że obecnie gdy zm ala­
ła  rola szkoły, domu, kościoła, organizacyj — s t a l i ś m y  s i ę  
m i m o  n a s z e j  w o l i  g ł ó w n y m  c z y n n i k i e m  
w y c h o w a n i a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  k tó re  całe 
iswoje zaufanie, zapał i wszystkie siły nam  oddało.

Zapewne, propaganda a zwłaszcza prasa, w iele dokonały w 
urab ian iu  postawy młodzieży. To jednk  nie wszystko. Bezpośred­
n ie zetknięcie młodzieży a wojskiem w Polsce Podziemnej nastę­
pu je  w  szkoleniu oraz w  akcjach bojow ych — i to je s t g ł ó w n y  
te ren  w pływ ów wojiska na młodzież.

Przyznać trzeba, że zwłaszcza w pierwszych la tach  okupacji 
tu  i ówdzie popełniano błędy w  trak tow aniu  młodzieży, p rzyczy­
n ia jąc się do' w ykolejenia i m arnow ania najwartościowszego ele­
m en tu  ludzkiego.

W interesie narodu i przyszłości o k tó rą  w alczym y lezy 
zdrowie fizyczne i m oralne społęczestwa. Cel N arodu jest celem 
w ojska. W walce zbrojnej o wolność nie (powinno ono czynić n i­
czego, coby leżało w sprzeczności z tym  celem. Odpowiednie od­
działyw anie wychowawcze na młodzież — to- czynnik donioisłe] 
W spółpracy w ojska ze społeczeństwem, które zespoliło się z w oj­
skiem  w  walce.

By w  tyra zakresie nie popełniać błędów — pam iętać m usi­
m y o różnicach między młodzieńcem, a człowiekiem dojrzałym.

IW m iarę możności dbać w inniśm y o z d r o w i e  m ło­
dzieży. W okresie intensywnego rozwoju organizm młodego czło­
w ieka sta je  się w yjątkowo podatny chorobom, zwłaszcza obecnie, 
gdy jest niedostatecznie odżywiany i przeciążony nadm ierną pracą. 
M usimy także pam iętać, by nie nadużyw ano znacznie mniejszego 
niż u ludzi dojrzałych instynktu  samozachowawczego młodych, za­
pału, entuzjazm u, odwagi w ypływ ającej z nieświadomości niebez­
pieczeństwa. Młodego człowieka często trzeba chronić przed nim 
samym, przed jego lekkom yślną braw urą.

W inniśmy pomagać m łodym  w  kształtow aniu c h  a r  a k -  
•t. e r  u. Byłoby bardzo cennym, gdyby dowódcy nie ograniczali 
się  do daw ania tylko umiejętności wojiskowych oraz traktow ania 
młodych jako wykonawców zadań. Pcprzez służbę m ożna dosko­
nale  wyrobić silną wolę, opanowanie, w ytrwałość, uczciwość, walkę 
r nałogami. ‘Podtrzym anie tak  nieodzownej w  w ieku młodzieńczym 
pracy  nad charakterem  uznać należy za w yjątkow o cenny w kłąd 
dowódców w  oddziaływ aniu na młodzież.



I w reszcie zachęcać w inniśm y m łodzież do k s z t a ł c ę -  
n  i a się. N a w e t dziś, w  obliczu zbliżającego się końca_ w ojny , k a ż ­
dy raiesiac n au k i m oże być d la  m łodego człow ieka, k tó rem u  m ob i­
lizac ja  m oże już w k ró tce  p rze rw ać  n a u k ę  m iesiącem  dużego zy-
slku. O późn ien ia  i zan iedban ia  w  p racy  nau k o w ej m ogą się  s a 
b łędam i n ie  do n ap raw ien ia . N asze w pływ y w inny  działać w  k ie ­
ru n k u  pow ażnego tra k to w a n ia  nauki, sam okształcen ia , odszuk iw a­
nia przez  m łodzież sw ego m iejsca  w  przyszłym  życiu i p rzygo to ­
w an ia  się doń. . . .  /  „,„7

W  jak i sposób w ypełn ić  te nasze obow iązki w ychow aw cze.
N a tu ra ln ie  n ie  przez rozkazy, ani b e lfe rsk ą  gad an in ę  —-  a le  

przez tak to w n a  zachętę  a p rzedew szystk im  przez w łasny  iprzykład. 
N ie  je s t to talkie tru d n e , jeśli u św iadom im y sobie, jak  w ie lk i dzis 
stan o w im y  d la  m łodzieży a u to ry te t.

B ą d ź m y  n i e  t y l k o  i n s t r u k t o r a m i  
l e c z  p r z y w ó d c a m i  m ł o d z i e ż y .

BOMBY LECĄ Z NIEBA

W  chw ili obecnej o fensyw a (pow ietrzna jest n a  n iem al 
w szystk ich  ustach . B om by burzące, na lo ty  nęka jące , lo ty  koszące 
it®, są  pow szechnym  tem atem  rozm ów . ISłyszy się często sądy  
i zdan ia  w  te j m ierze  p rzeraża jące  wprost: sw ym  d y le tan tyzm em  
n a w e t w śród  w ojskow ych. N ie od rzeczy będzie  p rzypom nieć to 
i owo o g łów nym  śro d k u  w a lk i lo tn ic tw a, —  bom bie.

(Bomba lo tn icza  sk łada  się ze sko rupy  _w k tó re j z aw arty  je s t 
m a te r ia ł w ybuchow y  lub  chem iczny  i w  k tó rą  są w k ięcan e  je  en 
iu b  dw a zapa ln ik i oraz (brzechw y n ad a jący  bardz ie j pionow y k ie  
ru n e k  sipadania. O gólnie b io rąc  bom by n ie  pod legają  p rzy  ' p o ­
w ad zen iu  'w ru c h  c iśn ien iu  gazów  ja k  pocisk w  dziale, m a ją  dzię 
k i tem u  n ieznaczna grubość skorupy  (poza od łam kow ym i i p .p an - 
cern y m i) co w p ływ a n a  w y d a tn e  zw iększenie ilości (zawartego w 
n ich  m a te r ia łu  w ybuchow ego. N ap rzyk ład  używ ana w  1 w o jn ie  
św ia tow ej d.OOO kg  bom ba burząca , m ia ła  ła d u n ek  680 kg  m at. 
w ybuchow ego i energ ię  w ybuchu  około 240.000 tonam etrow . D la 
osiągnięcia  rów nej en erg ii należałoby  detonow ać 1,200 pociskow  
a rty le ry jsk ic h  k a lib ru  77 m m . Ilość odłam ków  ok reś lona  n a  —

N ajw ażn ie jszym i typam i bom b są  bcm b y  burzące , odłam ko 
w e  i zapala jące . P rócz n ich  używ a lo tn ictw o  także  b om b  przeciw ­
pancernych . hyd ro s ta ty czn y ch  (g łęb inow ych), o św ietla jących . _dy- 
m ow ych, a m oże uży je  gazow ych i gazow o-w ybuchow ych . O m ów ię 
te raz  ko le jno  'poszczególne ro d za je  bom b. A  w ięc n a jp ie rw  bom by  
burzące . B om by  te  są  p rzeznaczone do n iszczenia za pom ocą po d ­
m u ch u  obiektów  stałych . D la um ożliw ien ia  p rzen ik an ia  w  g łąb . 
tra f ia n y c h  ob iek tów  (p ię tra )  b y w a ją  zaopatrzone w  zapalni
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z opóźnieniem. O statnio słyszy się o szerokim stosowaniu zapalni­
ków  z opóźnieniem kilkugodzinnym  'w celu przeciwdziałania akcji 
służb o.p.l. likw idujących skutki napadu. W czasie niemieckiej 
ofensywy lotniczej na Anglię jesienią 1940 r., odznaczyły się przy  
rozbrajaniu  bomb z zapalnikam i z opóźnieniem i niewypałów  pol­
skie ochotnicze oddziały saperów. Bobmby burzące to bomby o n a j­
większym  ciężarze od 50 do 4.000 kg. i stosunkowo cienkich ścia­
nach skorupy, 35 proc. — 55 proc. całkowitego ciężaru.

Od chwili, gdy bom ba burząca uderzy w cel, do m om entu 
w ybuchu upływ a pewien okres czasu, zależny od rodzaju 'zapalni­
ka. Jeżeli bom ba m iała zapalnik uderzeniowy, bez zwłoki, to w y­
buch nastąpi praw ie natychm iast, w razie gdy użyto zapalnik ude­
rzeniow y ze zwłoką, to bom ba zagłębi się w  cel tym  bardziej, im 
więcej da jej na czasie długość zwłoki zapalnika. Uruchom iony 
przez uderzenie zapalnik pow oduje zapłon m ateria łu  w ybuchow e­
go. W ciągu ułam ka isekundy, cały m ateria ł zamienia się w  m iesza­
n inę gazów. Gazy te  posiadają ogromną prężność zwiększoną jesz­
cze przez podniesienie się ich tem peratury  w chwili w ybuchu. 
Parcie  ich na ścianę skorupy pow oduje jej rozerwanie. Gazy roz­
chodzą się w  momencie eksplozji z prędkością około 8.000 m /sek ., 
posiadają tem peratu rę około 8.000 stop. i zapełniają 15.000 razy 
większą przestrzeń od zajm ow anej uprzednio przez m ateria ł w y­
buchowy. Dochodzi do tego w strząs z ziemi pow stały przez uderze­
nie bomby. Wszytsko to odnosi się do działania bezpośredniego 
bomby. Pow stałe po w ybuchu gazy rozprężają się gwałtownie, 
tworząc falę pow ietrzną zwaną podmuchem. Fala ta działa na 
w szystkie strony  rozchodząc się po powierzchni kuli, siła działania 
je j 'm a le je  ze w zrostem  odległości. Jednocześnie z podmuchem n a ­
stępuje działanie odłam ków skorupy bom by i działanie gruzów 
zniszczonego obiektu. Nosi to nazw ę pośredniego działania bomby.

W m iejscu w ybuchu po rozprężeniu się gazów i pow staniu 
fali podmuchu, pow staje ciśnienie niższe niż w  otoczeniu. W skutek 
rego pow staje w tórna fala podmuchowa. Podm uch posiada zatem 
działanie tłoczące i ssące. P rzy  w ybuchu am erykańskiej 1820 kg 
bom by burzącej (waga m at. wybuch. 1.000 kg) starego typu, po­
w sta je  w  raromieniu 50 m ciśnienie 25 ton na 1 m kw. (ciśnienie 
w alące ściany domów). W  prom ieniu 500 m ciśnienie wynosi jesz­
cze 400 kg na 1 m  kw.. to znaczy na tę odległość zostaną zerw ane 
całkiem lub ciężko uszkodzone dachy wygniecione szyby itp. Za­
łączać tabelę bom b burzących.

T a b e l a
C iężar bomby Średnica leja

5 m
6 m 

10 m 
15 m

Głębokość leja
50 kg 

100 kg 
300 kg 

•1000 kg

1.5 m
2 m
3 m
4.5 m
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Bomby odłamkowe są przeznaczone do 'zwalczania odkry 
tych celów. (Ludzie, zwierzęta, pojazdy, nieopancerzomy sprzęt, 
itp.) Są to bomby o m ałym  ciężarze od 1 do 75 kg i grubych ścia­
nach skorupy (ciężar m ateria łu  kruszącego stanowi 10 — 25 proc. 
ciężaru całości). Z chw ilą zetknięcia się bomby 'z_obiektem napadu* 
następuje wybuch, g ruba skorupa daje w ielką ilość odłamków, roz­
la tu jących się ipoziomo (przy ziemi) i o jak  najw iększym  prom ieniu 
rażenia. [Niemiecka bom ba odłamkowa 12 kg daje  około 1.000 od­
łam ków przeciętnie 10 gramowych. Prom ień rażenia 300 m. Dzia­
łanie 1 bomby odpowiada działaniu 10 centym etrowego granatu  
artyleryjskiego. Bomiby przeciw  pancerne m ają  jeszcze grubsze 
ścianki skorulpy,. szczególnie w  części przedniej przeznaczone są do 
niszczenia obiektów o wielkiej odporności (okręty wojenne, czoł­
gi, blokhauzy).

Bomby rydrostatyczne czyli głębinowe (odrozmac od n ieraz 
błędnie podobnie nazyw anych grzmotów głębinowych m arynark i), 
m aja zapalniki z opóźnieniem, które nastaw ia się na w ybuch na 
określonej głębokości pod powierzchnią wody. Służą do zwalcza­
nia łodzi podwodnych.

Bom by ośw ietlające — składają się z zasadniczych części, 
skorupy, m ateria łu  oświetlającego, zapalnika czasowego i spado­
chronu. zapalając siem a określonej wysokości w  pow ietrzu spada­
ją  powoli ośw ietlając powierzchnię 'ziemi, celem umożliwienia ob­
serwacji i fotografowania z sam olotu w nocy. Używana obecnie 
bomba ośw ietlająca angielska pali się 4 m inuty, .dając siłę św iatła 
do 2 milionów świec. Szybkość opadania bomby 2 m /sek. Ostatnio 
wprowadzono celem zupełnego zbliżenia w arunków  obserwacji 
do norm alnej w  dzień, bom by oświetlające koloru żółtego i pom a­
rańczowego.

Bom by zapalające isłużą głównie do zwalczania magazynów,, 
wojskowych obozów barakowych, kolum n zm otoryzowanych na 
postoju. S tosu je się także obrzucanie bombami zapalającym i lasów, 
i miejscwości będących podstaw am i wyjściowym i npla lub m iesz­
czących jego oddziały na postoju.

Jako środków zapalających używa się fosforu, m ieszanek 
tlenków  żelaza i glinu, zapalających się płynnych m ieszanek ropy, 
benzolu, benzyny, i tip. Bomby zapalające są używ ane obecnie z ie -  
guły masowo, im też należy przypisać największe s tra ty  zadane 
w ielkim  skupiskom  miejskim . Angielska bom ba elektronow o-ter- 
m itowa waży 1,7 kg. Szybkość końcowa spadania 120 m /sek . (430 
km /godz.). W skorupie z elektronu mieści się w  niej 10 do 15 p ły­
tek  term itu. Sama bom ba dzięki swemu, specjalnem u kształtow i, 
różmiącemu się od norm alnie przyjętego kształtu  spadającej kropli 
wody, a przypom inającem u k sz ta łt sztabki (stąd  ich niemiecka 
nazwa Stabbom ben), m a słabą siłę przebijania. D statnio Anglicy 
w  celu poderw ania m orale niemieckiej służby przeciw poażrowej,
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:zastępują 3 ostatnie p ły tk i term itu, ładunkiem  m ateria łu  w ybu­
chowego, w ybuchającym  z 3 m inutow ym  opóźnieniem. Odłamki 
te  p rzeb ijają  drzewo grubości 4 cm, blachę pancerną grubości 
8 mm.

14 kg ciężka bom ba fosforowa — zaw artość m ateria łu  zapa­
lającego 4 litry. Dzięki silnej skorupie stalowej przebija ,,liczne 
p ię tra", (cytuję określenie niem ieckie). (Szybkość końcowa spada­
n ia 250 m/selk.). P rzytym  zawartość wylewa się dając w rezultacie 
szereg pożarów na różnych piętrach. Do środków zapalających 
używ anych przez alianckie lotnictwo należą także blaszane 'zbior­
niki, mieszczącą w  sobie 20 litrów  benzyny lub benzolu, zmiesza­
nego z płynnym  kauczukiem , ipozatym znajduje isię w  nich okreś­
lona ilość fosforu zapalającego m ieszaninę w  momencie, gdy zbior­
n ik  rozbije się uderzając w  cel.

Także są używ ane zapalające płytki fosforowe, przeważnie 
w ielkości 5 X 5  cm. (czasem także w iększe). 'Mieszczą się one w  
w ilgotnym  pokrowcu z sukna, pokrytym  z kolei w arstw ą celulo- 
du. P łytk i same zapalają się dzięki działaniu pow ietrza po w y­
schnięciu wilgotnego pokrowca. Są one używ ane masowo z dobrym 
skutkiem  przeciwko' lasom i zbożom w  okresie żniw.

Bomby dym ne używ ane są jako' 'zasłony działań własnych 
w ojsk na lądzie lub morzu.

Nie używ ane dotychczas w  tej w ojnie (poza kilkom a epizo­
dam i w Chinach) — bom by gazow e,— zaw ierają substancje tru ­
jące  głównie w  stanie p łynnym  (50—60 proc. ciężaru całości), m a­
ją  także niew ielki ładunek wybuchowy. IBomfoy bez m ateria łu  
wybuchowego m ają  jeszcze cieńszą skorupę i odpowiednio w ięk­
szą ilość gazu. Zależnie od rodzaju tw orzą plam ę lulb obłok che­
m iczny (wybuch w  pow ietrzu skutkiem  zapalnika czasowego). 
Bomby gazowe (iperytow e) były szeroko stosowane przez W łochy 
w  w ypraw ie abisyńskiej. N i a  zakończenie trochę historii. Bomb lo t­
niczych używało już lotnictwo' w swym okresie niemowlęcym. W oj­
n a  trypolitańska (w łosko-turecka 191)1 r.), w ojna bałkańska, 
1912 — 1913 r. Już  w  pierwszej wojnie św iatow ej używano także 
ciężkich bomb burzących 300 — 1000 kg, a rów nież w  m ałych 
ilościach zapalające.

PRZECIWLOTNICZA OBRONA OKRĘTÓW

O kręt jest narażony na dwa rodzaje ataku  loniczego: bom­
bow y i torpedowy. W pierwszym  w ypadku lotnik atakuje bom ba­
m i kruszącym i — takim i samymi, jakich używ a do niszczenia ce­
lów lądowych, a w  drugim  — torpedam i, k tó re  niewiele różnią się 
■od torped okrętowych. Bomba lecąc po linii w przybliżeniu pio­
now ej. trafia  przeważnie w  pokład, natom iast torpeda je st w yrzu-
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cana >z odległości 200 do 500 m od okrętu  do wody, poczym w łas­
nym  napędem, ipod wodą, posuwa się do celu i, uderzając o pod­
wodne części kadłuba, detonuje. S tąd  'widać, że bom by uszkadzają 
przeważnie części naw odne kadłuiba, zaś torpedy zawsze podwodne. 
Jasnym  jest, że wszelkie uszkodzenia podwodne są groźniejsze dla 
okrętu  niż nawodne, gdyż przez n ie  przedostaje się woda pod. 
ciśnieniem i zalewa nieuszkodzone naw et maszyny, kotły, komory 
itp. A tak  bom bowy samoloty wylkonywują z lotu nurkowego, aby 
nadać bombie większą szybkość i tym  sam ym  zwiększyć jej cel­
ność i siłę przebijania.

Zupełnie innych w arunków  w ym aga torpeda. Zaw iera ona 
bowiem w sobie wiele skomplikowanych mechanizmów, k tóre przy 
silnym  uderzeniu torpedy o wodę mogłyby ulec uszkodzeniu. D la­
tego koniecznym jest rzucanie torped z małego pu łapu  ■—• około 
100 m. i przy najm niejszej szybkości pionowej atakującego samo­
lotu, a więc z lo tu  poziomego.

Jak ie  możliwości obrony przed atakam i lotniczymi posiada, 
okręt? W pierwszym  rzędzie dysponuje on w łasną arty lerią  p rze­
ciwlotnicza i b ronią maszynową. Ilość dział i ich kaliber zależą od 
wielkości okrętu. M ałe okręty  — do kontrtorpedow ców  włącznie — 
m ają arm aty  przeciwlotnicze o kalibrze do 75 mm, zaś duże do 
120 mm. Te ostatnie dają możliwość otw arcia ognia na odległoś­
ciach około 10 tys. m etrów . (Przy atakach torpedow ych samolot 
torpedujący zbliża się do okrętu — jak  to wyżej wspomnieliśmy 
— na odległość około 500 m. przy wysokości lotu 100 m., a n ie­
jednokrotnie. po w yrzuceniu torpedy, nie zawraca, lecz p rze la tu ­
je  nad okrętem . W tych w arunkach bardzo skuteczną jest bron 
m aszynową. 'Praktycznie p rzy jm uje się jej zasięg do 2000 m. S trze­
lanie przeciw lotnicze z okrętu  jest trudne. K om plikują je  ciągłe 
przechylania pokładu; obsługa dział m usi możliwie najczęściej — 
bodaj codziennie — ćwiczyć się w celowaniu i kierow aniu działem, 
by zautom atyzować ruchy, elim inujące wpływ przechylam

Drugim, bardzo ważnym, czynnikiem obrony przeciw lotni­
czej okrętu jest stosowanie m anew ru przez zmianę dotychczasowej: 
drogi szybkości, albo jednego z tych elem entów ruchu. Aby b o ­
wiem  torpeda czy bom ba mogły trafić, cel musi się poruszać w 
takim  k ie runku  i z taką szybkością, jakie m iał w  chwili rozpoczę­
cia ataku. W ykonanie m anew ru przez okręty małe, szybkie, a co 
najw ażniejsze — zwrotne, następuje dość szybko i w  większości 
w ypadków  daje pożądany skutek . N atom iast okręty  ciężkie — po­
cząwszy już od krążowników •— i większe s ta tk i handlowe prze- 
ważnie nie zdążą się uchylić od bomb ze względu na swą bezw ład­
ność i powolność reakcji n a  zm iany położenia steru.

O kręty liniowe, krążow niki bojowe, oraz n iektóre krążow ni­
ki są zaopatrzone w  pokłady pancerne. Pokłady te chronią czu le  
części okrętów  nie tylko przed pociskam i artyleryjskim i, ale
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'I przed bombami, N iektóre z tych okrętów  m ają  naw et po dwa 
pokłady pancerne. W ydaje się jednak, iż nie chronią one okrętów 
przed bombami najcięższego kalibru , szczególnie okrętów  w ybu­
dow anych przed wojną, kiedy jeszcze nie liczono się z tak  w ielką 
s iłą  kruszącą bomb. Praw dopodobnie angielskie okręty  „Prince of 
Wales'- i ^.Repulse" w  bitw ie na w odach półw yspu M alajskiego 
padły ofiarą ciężkich bomb japońskich, przed k tórym i n ie zdołały 
ich obronić posiadane przez n ie  pokłady pancerne._

O brona przeciw lotnicza konwojów i zespołów okrętów  w o­
jennych — poza obroną indyw idualną — wzmocniona je st przez 
dodanie specjalnych typów okrętów . Są to lotniskowce z aparatam i 
m yśliw skim i na pokładach i krążow niki obrony przeciwlotniczej. 
Rola lotnictw a myśliwskiego jest powszechnie znana i nie wym aga 
w yjaśnień, natom iast krążow niki obrony przeciwlotniczej są no­
wością z czasów z przed isamej wojny.

W porów naniu z innym i krążow nikam i odznaczają się one 
wzmocnioną arty lerią  przeciw lotniczą i odpowiednimi instalacjam i 
do kierow ania ognia, k tóre pozw alają prowadzę precyzyjny ogień 
do k ilku  -celów jednocześnie. Szczególnie w ażną rolę odgrywa tu  
ciężka arty leria  przeciwlotnicza, rozbijająca zespoły samolotów 
p rzed  dojściem ich -do m iejsca ataku. Do typu tych okrętów  należy 
k lasa krążowników  angielskich „Coventry". Podobne możliwości 
zwalczania lotnictw a m ają  korw ety  — okręty  konstrukcji już w o­
jennej. przeznaczone specjalnie dô  ochrony konwojów przed okrę­
tam i podwodnymi i lotnictwem .

W ciągu tej w ojny lotnictwo odniosło szereg poważnych suk­
cesów w  walce z okrętam i wojennym i. lOprócz w ym ienionych w y­
żej dwć-ch okrętów  bojow ych angielskich zatonęły od ataków  lo t­
niczych następujące w ielkie jednostki: lotniskowiec „Herm es'
(ang.) i „Lexington" (am er.), pancernik  niemiecki „Bismarck", 
jed en  z włoskich okrętów liniowych klasy „L itto rio "; poza tym  
A m erykanie zatopili Japończykom  kilka lotniskowców i okrętów 
liniowych n a  wodach południowego Pacyfiku sam i zaś stracili, k il­
ka dużych jednostek w  złożonej operacji lotniczo-podwodnej w 
P earl H arbour. Charakterystyczne jest, że od szeregu miesięcy w 
w alce z okrętam i w ojennym i lotnictwo obu stron nie odniosło żad­
nych w iększych sukcesów (nie biorąc pod uw agę zatopienia przez 
Niem ców liniowego okrętu  włoskiego „Rom a"). Przyczyny tego 
s ta n u  rzeczy w ydają się być dość jasne: Anglosasi, prowadząc co­
raz bardziej ożywione działania na morzach, wzmocnili obronę 
przeciw lotniczą sw ych flot do tego stopnia, iż ataki lotnicze s tra ­
ciły n a  skuteczności. P aństw a P ak tu  Trzech natom iast, nie mogąc 
ze w zględu ma słabość swych sił zmierzyć się z przeciw nikiem  na 
w odach europejskich, zwłaszcza, że u traciły  przewagę w  powietrzu, 
poprostu pochowały w  portach swe większe jednostki. Podobna 
sy tuacja zaczyna się obecnie zarysowywać na południowym  P acy-
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fiku. gdzie Japończycy, terroryzowani nieustannym i atakam i lo t­
niczymi Amerykanów, nie wychodzą w  morze większymi zespoła­
m i floly.

DO OSTATNIEGO NABOJU

W tym  czasie (październik 1943) terro r niem iecki w W arsza­
w ie doszedł do szczytu. Publiczne egzekucje, masowe łapanki, ogła­
szanie przez m egafony list zakładników przeznaczonych na śmierć. 
Groza w iała ulicam i miasta.

T łum y policji i żandarm erii z całego dystryk tu  uganiały ca­
łym i dniam i z bronią gotową do strzału, ;z wrzaskiem, ze strzela­
n iną na oślep. Lotne patrole m otocyklowe kręciły się jak  oszalałe. 
Żołnierze-ochotnicy i w yrostki z „H itlerjugend11 pom agali gorliwie. 
Zdawało się, że wszyscy 'Niemcy opętani są zbiorową psychozą, 
dotknięci jakąś straszną paniką, wiodącą do szału niszczenia, m a­
sakry, mordu...

W ten odm ęt strachu i wściekłości trafiła 24 października 
g rupa paru  żołnierzy, w racająca z akcji odwetowej. INa Pradze, 
u  zbiegu ul. Targowej i Ząbkowskiej, znaleźli się w  rojow isku zie­
lonych m undurów. W ycofanie się było trudne. Niemożliwe.

Z piorunującą szybkością nadleciały 2 m otocykle z żandar­
m erią. Lufy  wycelowane. Wrzask: „Hande hoch!“...

Dowódca grupy bez nam ysłu w ysunął się naprzód. S tanęli 
przy nim  dwaj koledzy posiadający jeszcze broń przy sobie. Bez 
rozkazu zjaw iła się żołnierska decyzja: umożliwić odw rót bezbron­
nym  już towarzyszom.

Jeden z żandarm ów z pistoletem  maszynowym zeskoczył z 
motocykla na chodnik. Znagła, błysnęła broń w ręku  dowódcy. 
Trzasnął strzał. N iemiec potoczył się na bruk.

Osaczeni skoczyli we wnękę bram y. Drugi strzał dowódcy 
zw alił dowódcę patro lu  żandarmskiego. P adł jeszcze jeden  żan­
darm , trafiony w  brzuch. Jego ostatnia seria z pistoletu m aszyno­
wego poszła w  bruk. Tylko parę kul zdziurawiło ubranie strzela ją­
cego bojowca. Beszta żandarm ów  rozbiegła się w  m g n ie n iu . oka, 
bijąc gęsto z pistoletów.

Ale już przybyw ali nowi.
Trzej żołnierze byli już sami. U ratow ani towarzysze roz­

biegli się w  zamieszaniu strzelaniny. Trzeba było myśleć o sobie. 
Ąle z trzech pistoletów  jeden był już nie do użytku. Zacięty.

Więc jeszcze kilka strzałów  dla osłonięcia wycofującego się 
tz w alki kolegi. A  potem...

Dowódca z ostatnim  towarzyszem w ypadają z bram y na śro­
dek jezdni. Świeżo założone m agazynki p lu ją  ku lam i w  nadbiega­
jących żandarm ów. Zm uszają ich do ucieczki. Bojowcy rzucają się



w  pościg. Biegnąc na karkach  'Niemców gnają ulicą Targową. 
Z chodnika n a  jezdnię. Przejeżdża w łaśnie tram w aj w  stronę J a - 
giellońskiej. Skok na stopnie.

Ze stopni, z okien sypią strzałam i do żandarm ów. Pasaże­
row ie leżą n a  podłodze. Bo po ścianach w agonu stukają już kule
pościgu. .

To dwa auta żandarm erii gonią za tram w ajem . Bojowcy po­
dejm ują  w alkę. Dowódca z uśmiechem przebiega od okna do okna, 
w ybierając sobie żandarm ów  na cel. Jego towarzysz, ipowoli celu­
jąc  z oparcia b ije  celnie, zm iatając jednego (Niemca po drugim.

Auto jest szybsze od tram w aju. Gdy go dopada — z tram ­
w aju  w ylatu je granat. Pada na budę. (Wybucha z ogrom nym  h u ­
kiem . (Rozbite auto zatrzym uje się jak  w kopane. Z a .to drugie juz 
wyprzedziło tram w aj. Zgrzyt hamulców.

'Bojowcy w yskakują na jezdnię. Pędzą w  stronę mostu. 
Gwizd ku l wokoło, trzask  rykoszetów. S trzelają do nich żandar­
mi z drugiej „budy“. strzela ją  kolejarze z okien dyrekcji, strzela­
ją  ze wszystkich stron. .

J znów zielone m undury... 2 p lu tony żandarm em  nadchodzą 
kolum ną, rozsypują się już zdaleka, zaczynają gęsty ogień.

Te ku le dopiero...
Dowódca w ystrzelał już całą am unicję. 'Siedem m agazynów 

po 16 kul. Ma już tylko trzy strzały W lufie. I w  tem dosięga go 
seria pistoletu maszynowego, rażąc w  plecy.

Do padajacego podbiega towarzysz, w ierny  do ostatka. ^
— Dobij mnie! — woła zam ierającym  głosem dowódca. 

O statn i rozkaz. Nie w ykonany. P isto le t kolegi jest już pusty.
I w tedy dowódca raz jeszcze podejm uje w alkę. Dźwiga się 

n a  łokciu. Dwa strzały do nadbiegających żandarm ów. Raz jesz- 
cze błysnęła lufa. Skierow ana w skroń. I pada ostatni, najosta t- 
niejszy strzał.

Pobliskie zarośla i parkany  skryw ają tego, k tóry  pudem ja ­
kim ś ocalał. Żandarm i inie chcą się narażać. M artwego już się nie 
boja. O taczaja zwłoki i... — Bestie!...

Salw am i z pistoletów  m iażdżą zuchwałą, bohaterską głowę-
Po niemiecku.

(Jas.)
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